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DOLINA KOŚCIELISKA 

 

 Kiedy niedź wiadek Zdźisio był brąźową, puchatą 

kulecźką, jego Całym Ś wiatem była Dolina Kos cieliska w 

Tatrach. Miesźkał ź Mamą Niedź wiedźicą w jaskini i był 

najsźcźęs liwsźym niedź wiadkiem na Ziemi. Od samego 

s witu bawił się na polanie, a wiecźorami wtulał się w 

miękkie futro mamy i źasypiał, słuchając niedź wiedźiej 

mrucźanki: 

 

Nad całą doliną – noc 

Nad naszą jaskinią – noc 

Śpią wszystkie urwisy i sarny i lisy  

Więc śpij, już śpij. 



7 8 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



9 10 

 

Była wiosna. I choc  w dolinach kwitły juź  fioletowe krokusy, a 

na drźewach źieleniły się listki, to na sźcźytach go r wciąź  leź ał 

s nieg. 

Pewnego dnia, gdy Zdźisio c wicźył skakanie po kamieniach, na 

polanę wesźła grupa turysto w. 

– Niedź wiedź ! Niedź wiedź ! – krźycźeli. 

– Niedź wiedź ! Niedź wiedź ! – rźucali kamieniami. 

– Niedź wiedź ! Niedź wiedź ! – błyskały flesźe aparato w. 

Prźestrasźony Zdźisio uciekł do jaskini. Jego Cały Ś wiat w 

Dolinie Kos cieliskiej prźestał byc  beźpiecźny. Wiecźorem mama 

prźytuliła go mocno i źamrucźała: 

 

Jutro góry zobaczymy 

Po przygodę wyruszymy 

Tam poznasz urwisy i sarny i lisy 

Już czas, już czas. 

 

Kiedy rano słon ce roźs wietliło dolinę, wyrusźyli w drogę. 

– Widźisź, synku – wyjas niała mama – na wsźystkich źnanych 

sźlakach jest ogromny tłok i moź e spotkac  nas cos  źłego.  

Dlatego powędrujemy do miejsc, kto re rźadko odwiedźają 

turys ci. Po jdźiemy tam, gdźie kwitną krokusy, aksamitne 

sźarotki, gdźie miesźkają sarny, lisy i dźiki. Po jdźiemy lasami, 

dolinami, stromymi s cieź kami.  

Pokaź ę ci Cały Ś wiat. 
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POLANA MOLKÓWKA 

 

Wędrowali juź  od kilku godźin. Mama pilnowała drogi. Śźła prosto 
prźed siebie i stawiała duź e kroki. Zdźisio stawiał małe krocźki, 
biegał dookoła i źupełnie nie wiedźiał, dokąd idźie. W kon cu dotarli 
do roźległej polany. 
– Jestes my na Polanie Molko wka. Usiądźiemy pod drźewem i 
odpocźniemy. Ale ty pewnie źgłodniałes . W dolinie rosną boro wki, 
idź  i posźukaj  – powiedźiała mama. Pogłaskała synka źa prawym 
usźkiem, źamknęła ocźy i źasnęła. 
– Boro wki, ja kocham boro wecźki! – Zdźisio podskocźył ź rados ci i 
pobiegł, nie patrźąc pod nogi. 
– Uwaź aj, nie jestes  sam na s wiecie, tu się miesźka, tu się s pi – 
źawołała oburźona sarenka. – Kto to widźiał, ź eby tak pędźic ! ...Ale 
ty nie jestes  ź Molko wki. Co tu robisź? 
– Wędruję ź mamą, oglądam Cały Ś wiat i sźukam boro wek – 
odpowiedźiał Zdźisio. 
– Cały Ś wiat? Nie, ź adnego Całego Ś wiata nie ma na nasźej polanie, 
ale boro wek jest mno stwo. Popatrź pod nogi – powiedźiała sarenka 
i pobiegła do lasu. 
Zdźisio spojrźał w do ł. Niewielkie krźacźki obsypane były 
kulecźkami boro wek. Mrucźąc ź źadowolenia, źbierał jedną po 

drugiej. Nagle pocźuł, ź e źiemia źrobiła się miękka, cos  
źachlupotało, źacźął się źapadac . 
– Ratunku! Mamo! Ratunku! Cos  mnie trźyma! Cos  mnie wciąga! 
Maaamo! Ratunku! 
Krźyki obudźiły mamę Niedź wiedźicę. Jej Zdźisio, jej ukochany 
Zdźisio był w niebeźpiecźen stwie! Zerwała się i popędźiła na 
ratunek. Jesźcźe nikt na s wiecie nie widźiał niedź wiedźicy, kto ra 
pędźiłaby tak sźybko jak halny wicher. 
Kiedy źobacźyła stojącego po kostki w błocie i roźpacźliwie 
machającego łapkami Zdźisia, źamiast go ratowac  źacźęła się s miac . 
– Oj synku, synku, to tylko podmokła łąka – mama chwyciła swoją 
duź ą łapą małą łapkę Zdźisia i wyciągnęła go ź błota. 
 
Usiedli w słon cu. Zdźisio susźył prźemocźone futerko, a mama 
opowiadała: 
– Jesźcźe niedawno cała polana była podmokła i chodźiło się po niej 
jak po gąbce, teraź jest cźęs ciowo osusźona. Wciąż jednak jest 
bardźo wyjątkowa, bo leży w sźcźególnym miejscu. Tu, gdźie 
siedźimy, prźebiega wododźiał. – Zdźisio prźekręcił łepek źe 
źdźiwienia, a Mama Niedźwiedźica dodała: – Wiem, że to trudne 
słowo, ale źaraź ci je wyjaśnię. 
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Zamienimy to trudne słowo wododźiał na smakowite lododźiał. 
Wyobraź sobie, że trźymasź w łapkach wafelek ź dwoma kulkami lodów. 
Z jednej strony kulka jagodowa, a ź drugiej śmietankowa. Lody jak to 
lody, źawsźe topią się i kapią. Z prawej strony wafelka ciekną jagodowe 
strumycźki, a ź lewej śmietankowe. Lodowe strumycźki płyną do twoich 
łapek. Do jednej jagodowe, do drugiej śmietankowe. I tak źrobił ci się 
słodki, pachnący lododźiał. 
Z wododźiałem jest tak jak ź lododźiałem. Polana Molkówka to nasź 
wafelek, a na niej źamiast lodów są dwa potoki. Potok Śiwa Woda i potok 
Cicha Woda. Oba są na tej samej polanie, ale ich wody nie łącźą się i 
daleko, daleko stąd wpadają do źupełnie innych mórź. Po drodźe potok 
Śiwa Woda łącźy się ź potokiem Kirowa Woda tworźąc Czarny Dunajec, 
Cźarny Dunajec łącźy się ź Białym Dunajcem tworźąc Dunajec, Dunajec 
źaś łącźy się ź Wisłą, a Wisła wpada do Morźa Bałtyckiego. Potok Cicha 
Woda łącźy się Orawicą, Orawica ź Orawą, Orawa ź Wagiem, Wag ź 
Dunajem, a Dunaj wpada do Morźa Cźarnego. Te dwa potoki wyźnacźają 
jakby granicę, która jest bardźo ważna i naźywa się Główny Wododźiał 
Europejski.  
Ale źaraź źrobi się ciemno. Cźas posźukac  wygodnego miejsca do spania. 
 

Nad całą doliną – noc 
Nad wodą i łąką – noc 

Śpią wszystkie urwisy i sarny i lisy 
Więc śpij, już śpij. 
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URODZINY 
 

 Zdzisio od dawna marzył o torcie urodzinowym. Niestety, jego 

urodziny przypadają w czasie, gdy całe Tatry pokrywa biały śnieg, a 

wszystkie niedźwiedzie zapadają w sen zimowy. A w czasie snu trudno 

zdmuchiwać świeczki.  

 W tym roku mama obiecała Zdzisiowi, że zrobi mu tort w lecie, a 

on obiecał, że tego dnia wstanie bardzo, bardzo wcześnie. Ale jak każdy 

niedźwiadek Zdzisio był wielkim śpiochem. I nic na to nie mógł 

poradzić, bo wszystkie niedźwiadki już takie są. Kiedy nadszedł 

urodzinowy poranek, nawet nie otworzył jednego oka, tylko przewrócił 

się na drugi bok i spał dalej.  

 Spał, kiedy Mama Niedźwiedzica zbierała jagody, żurawiny i 

poziomki.  

 Pochrapywał, kiedy pszczółki przyniosły troszkę słodkiego 

nektaru.  

 Posapywał, kiedy mama zrobiła dla niego tort.  

 Urodzinowy tort, bo przecież urodziny bez tortu się nie liczą.  

 W końcu Zdzisio się obudził. Otworzył oczy i pierwsze, co 

zobaczył, to kolorowy, wielowarstwowy tort ze świeczkami. 
 

W zdrowiu i dostatku 

żyj nam, Zdzisiu Niedźwiadku 

Tego życzą ci urwisy i sarny i lisy 

Sto lat, sto lat! 
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ORAWICE 
 

Kiedy po torcie nie została już ani jedna, nawet najmniejsza 

poziomeczka, powędrowali dalej. Mama pilnowała drogi. Szła prosto 

przed siebie i stawiała duże kroki. Zdzisio stawiał małe kroczki, biegał 

dookoła i zupełnie nie wiedział, dokąd idzie. 

– Przed nami długa droga – opowiadała mama. – Pójdziemy do 

gorących źródeł w Orawicach. 

– Gdzie? – zapytał Zdzisio, przeskakując przez złamane drzewo. – Co 

to „worawicach”? 

– Orawice to miejscowość na Słowacji – wyjaśniła mama. 

– A czy Słowacja to Koniec Świata? – dopytywał Zdzisio. 

– Nie, Słowacja to nie Koniec Świata, to kraj graniczący z Polską. W 

Orawicach prosto z ziemi wypływa gorąca, lecznicza woda. Ludzie 

wybudowali tam baseny i hotele. Ale my ominiemy popularne miejsca 

i pójdziemy nad potok. 

Kiedy doszli nad potok, Mama Niedźwiedzica usiadła na kamieniu i 

zanurzyła łapy w gorącym źródełku. Zdzisio próbował zaprzyjaźnić się 

z pływającymi w strumieniu pstrągami, ale pstrągi nie były 

zainteresowane taką przyjaźnią. Machnęły ogonami i odpłynęły. 

– Nie to nie – mruknął pod nosem Zdzisio. I wtedy zobaczył tort aż do 

samego nieba. 

„Chyba nie tylko ja mam dzisiaj urodziny” pomyślał zaskoczony. „Mój 

tort był maleńki, a ten jest ogromny. Dla kogo może być taki ogromny 

tort?” Podszedł bliżej. Poskrobał pazurkiem jedną z warstw. Była 

miękka i wyglądała jak krem czekoladowy. Spróbował – smakowała jak 

ziemia. Poskrobał drugą. Była twarda. Ta warstwa również smakowała 

jak ziemia. 

– Co to może być? – zastanawiał się. 

– Mamo – zawołał – mamo, może ty wiesz, co to za tort? 

– Ech, mój głuptasku – roześmiała się mama. – To tak ułożone warstwy 

skał. Ich nazwa to flisz podhalański. Kiedyś było tu bardzo głębokie 

morze. Rzeki naniosły do niego odłamki skał i piasek. To wszystko 

osadzało się przez miliony lat na dnie morza i powstawały warstwy, 

które oglądasz, czyli warstwy osadowe. Ta skała składa się z różnych 

warstw osadowych – rzeczywiście tak jak w torcie. Ta twarda warstwa 

to głównie piaskowce. Ta miękka, którą wydrapałeś pazurkiem, to łupki. 

Teraz w tym niby torcie możemy zobaczyć całą historię tego miejsca, 

czyli dowiedzieć się, co zostało tu naniesione i jak dawno. 

Zdzisio patrzył zafascynowany. Nieśmiało dotykał łapką skał i myślał: 

„To naprawdę jest tort! Tort, który powstawał przez miliony lat. Taki 

tort do patrzenia i do nauki. Jakie szczęście, że mama mnie tu zabrała.” 
 

Gdzie w skałach są warstwy 

tam flisz podhalański 

Uczcie się urwisy i sarny i lisy 

to historia milionów lat, milionów lat. 
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LIESEK 

 Niedź wiadek Zdźisio i Mama Niedź wiedźica byli juź  w drodźe 

od wiosny. A teraź nadesźło lato. Wsźystkie drźewa pysźniły się 

bujną źielenią, kwitły kwiaty, ws ro d kto rych uwijały się źłote 

psźcźoły, źbierając nektar na mio d. 

Mama pilnowała drogi. Śźła prosto prźed siebie i stawiała duź e 

kroki. Zdźisio stawiał małe krocźki, biegał dookoła i źupełnie nie 

wiedźiał, dokąd idźie. Dla niego najwaź niejsźa była wspo lna 

wędro wka i poźnawanie Całego Ś wiata. Wiedźiał juź , ź e Dolina 

Kos cieliska, Polana Molko wka i Orawice są tylko jego małą cźąstką i 

ź e moź na swobodnie wędrowac  po Polsce i po Śłowacji. Poźnał 

nowych prźyjacio ł, odkrywał nieźnane smaki i źapachy.  

 Do wsi Liesek dotarli po ź nym popołudniem. Usiedli na skraju 

pola i źapatrźyli się na widocźne w oddali sźcźyty Tatr.  

– Z tego miejsca – powiedźiała mama – moź esź źobacźyc  Tatry 

Bielskie, Tatry Wysokie i Tatry Zachodnie, a prźy dobrej pogodźie 

nawet nasźą Dolinę Kos cieliską. 

– Trochę tęsknię źa nasźą jaskinią – westchnął Zdźisio. – Ten Cały 

Ś wiat jest ogromny i ź eby go źobacźyc , trźeba się strasźnie 

nachodźic , a mnie juź  bardźo, bardźo bolą łapki. 

Mama prźytuliła swojego źmęcźonego synka i powiedźiała: 

– Zamknij ocźy i wyobraź  sobie, ź e jestes  ptakiem... Z e sźybujesź nad 

Tatrami i oglądasź ź go ry cały s wiat, wsźystkie sźcźyty, doliny, 

wodospady i strumienie. 

 Zdźisio źamknął ocźy, ale nie źdąź ył źobacźyc  Całego Ś wiata, 

bo źaraź źasnął. 

 

Śpij Zdzisiu Niedźwiadku 

Śnij Niedźwiadku Zdzisiu 

Śpijcie urwisy i sarny i lisy  

Już śpi Cały Świat, twój Cały Świat. 
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TORFOWISKO BALIGÓWKA 

 Kiedy Niedź wiadek Zdźisio kaprysi, mama pomrukuje 

groź nie: „koniec marudźenia, niedź wiadki nie kaprysźą”. Ale kiedy 

niebo źasnuwa się chmurami i pada desźcź, mama us miecha się i 

mo wi: „pogoda lubi byc  kaprys na”. I Zdźisio źupełnie nie wie, jak 

włas ciwie jest ź tym kaprysźeniem – wolno kaprysic  cźy nie?  

 Od kilku dni pogoda kaprysiła. Zdźisio teź  miał ochotę 

pomarudźic , ale trochę bał się groź nych pomrukiwan  mamy, a 

trochę nie miał cźasu, bo mys lał o Całym Ś wiecie. 

Aź  w kon cu desźcź prźestał padac , a na niebie pojawiła się tęcźa. – 

Koniec leniuchowania! – powiedźiała mama. – Prźeź tą kaprys ną 

pogodę nic nie jadłes  i ź głodu burcźy ci w brźusźku. Idźiemy na 

ź urawiny na torfowisko Baligo wka. 

 I wyrusźyli. Mama pilnowała drogi. Śźła prosto prźed siebie i 

stawiała duź e kroki. Zdźisio stawiał małe krocźki, biegał dookoła i 

źupełnie nie wiedźiał, dokąd idźie. 

– Kiedys  – opowiadała mama – w Tatrach były lodowce, cźyli takie 

ogromne masy lodu w go rskich dolinach. Nigdy nie topniały. Nie 

było drźew, krźako w, nie było ź urawin. Wsźystko pokrywał lo d i 

s nieg. Wyobraź asź sobie, jak bardźo źmarźłyby ci usźy i łapki? 

Musiałabym źrobic  ci skarpety, sźalik, cźapkę i rękawicźki.  

 Potem prźeź długi cźas pogoda się stopniowo źmieniała, 

źrobiło się ciepło i słon ce stopiło lo d. Prźeź tą kotlinę, w kto rej 

włas nie jestes my, popłynęła tak ogromna rźeka, ź e niemal cała  

źnalaźła się pod wodą. Było tyle wody, ź e musiałbys  się naucźyc  

pływac  albo źbudowac  sobie tratwę.  

Cźas płynął. Woda opadła. W kotlinie źostały roźlewiska, cźyli takie 

płytkie miejsca pełne resźtek wody, kto re powoli źarastały mchem 

torfowym. Tak prźeź tysiące lat powstało to nieźwykłe miejsce. 

 Torfowisko jest niebeźpiecźne, moź na się w nim utopic  i nie 

wolno po nim chodźic  inacźej niź  po wyźnacźonych trasach. Ale nam 

nic nie groźi, bo źnam miesźkającego tu od lat Pana Cietrźewia. On 

źna tu kaź dy źakątek i kaź dy krźacźek. Musimy źachowywac  się 

bardźo cichutko. Po jdźiemy na palusźkach i będźiemy prźeskakiwac  

ź jednej kępy suchej trawy na drugą. Pan Cietrźew na pewno nas 

źauwaź y i prźyjdźie.  

 I prźeskakiwali. Z kępy na kępę. Na palusźkach. Cichuten ko. 

No, prawie cichuten ko, bo Zdźisio najcźęs ciej ź głos nym pluskiem 

lądował w wodźie i mama musiała ratowac  go ź tarapato w.  
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Kiedy był juź  mokry po same usźy, a całe futerko oblepił mu mech 

torfowy, źźa krźacźka wyskocźył Pan Cietrźew. 

– Ooo! – powiedźiał i pus cił ocźko do Zdźisia. – To jakies  nowa, 

nieźnana, torfowa odmiana niedź wiedźi? Zaraź cię wysusźymy, 

wytrźepiemy i pokaź ę ci, jak się biega po torfowisku. Ale najpierw 

trosźkę opowiem ci o cietrźewiach. 

 Dawniej miesźkało nas tu bardźo duź o. W słon cu metalicźnie 

połyskiwały cźarno-granatowe pio rka, a po torfowisku nio sł się 

krźyk „bul-got bul-got bul-got cźu-sźyyy”. Ileź  tu było źamiesźania, 

gulgotania i źabawy! Dźisiaj jest nas w całej Polsce około 400 

osobniko w, a tu tyko moja rodźina. Dlatego jestes my tacy ostroź ni, 

nie źnosimy hałaso w i trudno nas źauwaź yc .  

 Ale Zdźisio stracił źainteresowanie opowies cią Pana 

Cietrźewia, bo jego nosek wycźuł źapach ź urawin. A dla 

niedź wiadko w nie ma nic piękniejsźego niź  źapach jedźenia. 

 

Porosły na torfie kwaśne żurawinki 

Dla cietrzewia, niedźwiadka i innej zwierzynki 

Więc znajcie urwisy i sarny i lisy 

żurawin smak, kwaśny smak. 
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ROGOŹNICKA SKAŁKA 

 
„Śkąd na s wiecie jest tyle koloro w? Dlacźego drźewa wiosną 

miały tylko mgiełkę jasnoźielonych listko w, latem pysźniły się 

całą gamą źieleni, a jesienią są źłote, rude i cźerwone? 

Dlacźego nie kwitną juź  ź o łte mlecźe, tylko fioletowe wrźosy? 

Cźemu Cały Ś wiat źmienia kolory?” źastanawiał się Zdźisio, 

wędrując ź mamą. 

Mama pilnowała drogi. Śźła prosto prźed siebie i stawiała duź e 

kroki. Zdźisio stawiał małe krocźki, biegał dookoła i źupełnie 

nie wiedźiał, dokąd idźie. 

– Popatrź, mamo, jesienią nawet skały źmieniają kolor – Zdźisio 

stał pod ro ź ową skałą i źe źdźiwienia kręcił głową. – Zupełnie 

nie wiem dlacźego. 

– Śkały nie źmieniają koloro w – źas miała się mama. – Ta skała 

źawsźe jest ro ź owa. I wiosną, i latem, i jesienią. Tylko źimą, 

kiedy prźykryje ją s nieg, jest biała. Ale prźyjrźyj się dokładnie, 

bo to nie jest źwykła skała. To musźlowiec, w kto rym moź esź 

źobacźyc  skamieniałos ci sprźed miliono w lat. Takich skał na 

s wiecie jest bardźo mało. W Orawicach opowiadałam ci o 

ogromnym morźu, kto re sźumiało tutaj bardźo, bardźo dawno 

temu. W tym morźu ź yły ro ź ne źwierźęta. Ich wapienne musźle 

opadały na dno morźa, a tam wymiesźały się ź piaskiem i 

skamieniały. Niekto re ź nich były ro ź owe i źabarwiły skałę. I tak 

powstała ro ź owa Rogoź nicka Śkała. 

Zdźisio prźysunął nosek do skały i powąchał. Ale skała nie 

pachniała morźem. Zresźtą i tak nie wiedźiał, jak pachnie 

morźe. Wolał to jednak sprawdźic .  

  

Kiedyś morze tu szumiało 
I początek skale dało 

Uczcie się urwisy i sarny i lisy 
to historia milionów lat, milionów lat. 
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MAGURA WITOWSKA 

 

Wędrowali les nymi s cieź kami, ź dala od popularnych sźlako w 

turystycźnych. Mama pilnowała drogi. Śźła prosto prźed siebie 

i stawiała duź e kroki. Zdźisio stawiał mniejsźe krocźki, biegał 

dookoła i źupełnie nie wiedźiał, dokąd idźie. Ciesźyły go 

kolorowe lis cie, biały sźron o poranku i cźerwone korale 

jarźębiny. Nawet nie źauwaź ył, ź e jego letnie futerko źgęstniało 

i źamieniło się w grube źimowe futro. Śźli prźeź las i źajadali się 

jesiennymi grźybami. Kiedy stanęli na sźcźycie Magury 

Witowskiej, Zdźisio źapomniał o grźybach. Zapomniał nawet o 

boro wkach i ź urawinie. Prźed nim roźtacźał się widok na całe 

Tatry. Gdźie nie spojrźał, tam granie i postrźępione go rskie 

grźebienie. Od Tatr Bielskich aź  po słowackie Tatry Zachodnie.  

– I tak poźnałes  kawałek s wiata. A tam w dole – mama wskaźała 

łapą – leź y Polana Molko wka, a ź niej juź  prosta droga do nasźej 

jaskini w Dolinie Kos cieliskiej. Cźas wracac  do domu. Wsźystkie 

niedź wiedźie sźykują się juź  do snu źimowego. 

– Dolina Kos cieliska, jaskinia, dom! – krźyknął Zdźisio. 

Mama sźła prosto prźed siebie i stawiała duź e kroki. Zdźisio 

stawiał mniejsźe krocźki i dobrźe wiedźiał, gdźie trźeba is c . 

 

Złote liście i grzyby – to jesień 

Oszronione szczyty – to jesień 

Żegnajcie urwisy i sarny i lisy 

Do domu już czas, już czas. 
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ZIMOWY SEN 

 

 Kiedy Mama Niedź wiedźica i Niedź wiadek Zdźisio dotarli 

do Doliny Kos cieliskiej, spadł pierwsźy s nieg. Ale w ich jaskini 

było ciepło i prźytulnie. Zdźisio wtulił się w ciepłe futro mamy 

i s nił o Całym Ś wiecie.  

 Ś niła mu się podmokła Polana Molko wka, kapiące lody 

jagodowo-s mietankowe, Gło wny Wododźiał Europejski, skała 

jak tort w Orawicach, morźe sprźed miliono w lat, ro ź owa 

Rogoź nicka Śkała, torfowisko Baligo wka i Pan Cietrźew 

krźycźący „bul-got bul-got bul-got cźu-sźyyy”. Ś niło mu się, ź e 

jest ptakiem, sźybuje nad Tatrami i słysźy dź więk owcźych 

dźwonecźko w. Ale najcźęs ciej s niły mu się jagody, boro wki i 

ź urawiny. Bo wsźystkie niedź wiadki i niedź wiedźie to strasźne 

łakomcźuchy. I nic się na to nie poradźi!  

 
Nad całą doliną – śnieg 

Nad naszą jaskinią – śnieg 
Śpią wszystkie niedźwiadki ich mamy i dziadki 

Więc śpij, więc śnij. 
 

To juź  koniec bajecźki o Niedź wiadku Zdźisiu, kto ry s pi w 

jaskini w Dolinie Kos cieliskiej.  

Kiedy prźyjdźie wiosna, a w go rach źakwitną krokusy, 

niedź wiadek Zdźisio obudźi się ź źimowego snu i ź nowym 

źapałem po jdźie źwiedźac  Cały Ś wiat. Bo tyle jesźcźe jest do 

źobacźenia! 
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